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że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.
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Lwów 24. grudnia.
Przesilenie gabinetowe odbywające się w Wie­

dniu, pozostanie ciekawym unikatem w historyi pa r­
lamentaryzmu. Niezgoda w łonie miniBteryum istnie­
jąca, od dawna była wiadomą, jak również mo­
żna było zawsze przypuszczać, źe korona nie zu­
pełnie pochwala politykę swoich doradzców. Lecz 
gabinet ułożył mowę tronową, przyjętą i odczytaną 
przez monarchę na uroczystem posiedzeniu , a par 
lament świeżo zebrany w dawnym składzie, nie miał 
czasu objawić swego zaufania lub nieufności rządo 
wi. Pomimo tego kryzys wybuchła w dzień zagaje 
nia Izb, i to w jaki sposób! Większość ministeryal- 
na przedstawia koronie programat, od przyjęcia któ 
rego czyni zawisłem dalsze urzędowanie —  więc wa­
runkową dymisyę i zmusza mniejszość do złożenia tek.

Podobna herezya parlamentarna byłaby nonsen­
sem w dodatku, gdyby nie znajdowała komentarza 
w smutnej sytuacyi stronnictw politycznych Austryi. 
Cała grupa centralistów, egoizmem i doktrynerskim 
uporem swoim wiedzie państwo do upadku, czuje, 
źe mu się grunt zpod nóg usuwa, ale trzyma się 
hasła: niech zginie świat, byle myśmy się utrzymali 
przy władzy jak najdłużej. Konstytucya, parlamen 
taryzm —  to firmy; istotę obu można łamać, ile 
razy cel użycia antikonstytucyjnych i antiparlamen 
tarnyeh środków doradza. Związać ręce kbronie, na­
rzucić się gwałtem, popełnić herezyę konstytucyjną, 
■wprowadzić największy nieład w sprawy wewnętrzne 
państwa —  to bagatelka, w porównaniu z zadowo­
leniem, jakie odniosą zostając jeszcze parę lub kilka 
miesięcy u steru skołatanego okrętu Przedlitawii.

Co koronie do zrobienia pozostaje? —  Utrzy­
mać większość, zezwolić na rekonstytucyę czystej 
krwi centralistycznego gabinetu i narazić monarchię 
na nowe eksperymenta, którym ten zlepek zwany 
Austryą, uledz może łatwo. Rzucić się na nowe 
próby zawieszenia konstytucyi i oktrojowania no­
wych ustaw. Czekać co powie adres Izby i postę­
pować w myśl programatu większości. Oto trzy dro 
gi zarówno ryzykowne i niebezpieczne, lub nieo
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(E) Trudno rzeczywiście przedstawić suble, na jak nis­
kim stopniu wykształcenia pozostaje zmysł polityczny w ie­
deńczyków. Przeszło 40 czasopism wychodzi lulaj, codzień 
odbywają się tu  lub owdzie zgromadzenia ludowe, bez znacz 
nych przerw obradują tu ciała parlamentarne, to Rada pań­
stwa, to zejm krajowy, lo delegacya,— a mimo to nie zda­
rzyło mi się w żadnej znaczniejszej stolicy europejskiej do- 
strzedz tyie obojętności dla spraw politycznych, jak właśnie 
w e Wiedniu. Udając się zeszłej soboty do Kościoła świętego 
Szczepana, gdzie się msza św. odbywała z powodu otwarcia 
Rady państwa, zatrzymałem się chwilkę po za szpalerem 
wojskowym na trotoarze. Za mną stało dw óch wiedeńczy­
ków, przystojnie odzianych 1 należących oczewiście do klasy 
średniej. Jeden ciekawie wypytywał drugiego, coby znaczyło 
lo wystąpienie wojska w mundurach świątecznych. Na co 
tenże całkiem na seryo odpowiadał, że się odbywa pogrzeb 
jakiegoś wysokiego dostojnika! W  Paryżu lub Berlinie od 
powiedź ta mogłaby ujść ża trafne bon mot. Tu jednak świad 
czy ona dobitnie o prawdzie, wzwyż napomkniętej:

To leż udział publiczności w obradaeh Rady państwa 
jest niemal żaden W Izbie panów galerye są prawie zawsze 
próżne, w Izbie poselskiej, też tylko krewni lub znajomi p o ­
słów niedostatkowi temu jako lako zaradzają, — par bonte 
Nawet w zeszły czwartek, chociaż wiedziano, że Dr. Rozer 
poda wniosek względem zaradzenia nędzy stanu robotnicze­
go, ledwo tuzin robotników przybyło na posiedzenie. Ztąd 
można osądzić, Jak podstępną była owa intryga Beusta i

biecujące pożądanych owoców. Pozostaje jeszcze je­
den punkt wyjścia — a nim jest zmiana doradzców, 
utworzenie gabinetu na podstawie wszechstronnej u- 
gody z opozycyą, rozwiązanie Izby i zwołanie no 
wej Rady państwa układ w życie wprowadzającej.

Korespondencye „Unii."
Z W i e lk o p o l s k i  dnia 18. grudnia.

Nie zawadzi obznajomić braci Galicyan z smutnym sta­
nem maleryalnym ludności polskiej zamieszkałej w księ/twie 
i Prusach zachodnich.

Kiedy Prusy zabrały te części dawnej Polski, które 
dzisiaj tworzą Prusy zachodnie, ks Poznańskie i Warmię, 
jak naturalna obywatelstwo wiejskie składało się prawie 
z samych Polaków, miasta tylko niektóre jak Ostrów, Między­
rzecz, Leszno, Toruń, Bydgoszcz, Gdańsk i inne zamieszkane 
były w szczupłej liczbie przez osadników Niemców. Rząd 
pruski wiedząc, że najpewniejszym środkiem germanizacyi 
nowo nabytych ziem polskich jest zubożenie materyalne 
ludności krajowej, zaczął nietylko z Niemiec sprowadzać 
liczne drużyny biednych swoich rodaków do obiecanej Polski, 
ale sam pożyczając pieniędzy bez procentu, ułatwiał swoim 
nabycie dóbr ziemskich. Te więc usiłowania rządu syste­
matycznie w tycie wprowadzane, jako też nieoględność na­
szego obywatelstwa, życie nad stan i mienie, niedopllnowanie 
gospodarstwa, naturalną rzeczy koleją sprowadzić musiało 
upadek majątkowy licznych rodzin wielkopolskich. Skutkiem 
naszego niedbalstwa a niezmordowanej skrzętności i mrówczej 
zaradności niemieckiego żywiołu, stan majątkowy obywateli 
naszych dzisiaj jakże smutny i przerażający? Gdyby w  na 
szem księztwie obywatelstwo polskie było tak m ożne , izby 
każdy majątek na subhaslę podany na własność nabyć mogło, 
nie użalalibyśmy się wcale w piśmie publicznem na nieba- 
czność naszych obywateli,  na to marnowanie ojcowizny dziś 
jeszcze dosyć u nas powszechne, albowiem na lem kraj 
tylkoby zyskał, a obywatele porządni i gospodarni rosnąc 
w zamożność, potężnymi staliby się filarami naszego żywiołu 
Ale jakże się nie żalić, jakże powstrzymać się od publicznej 
nagany, kiedy obywatele nasi utratą ojcowizny przywodzą 
kraj o straty niczem nie powetowane, kiedy corocznie z rąk 
swoich po kilka majątków wypuszczają, które przechodząc

Giskry, którzy cesarza zmusili do podpisania ustaw, znoszą­
cych konkordat, twierdząc, że w przeciwnym razie niechyb­
nie wybuchnie rokosz i t e  wojsko nie zdoła go uśmierzyć 
Prof. Grester w znanym procesie wykrył intrygę tę brzydką, 
a dotychczas nikt jej nie śmiał zaprzeczyć. A jednak nie 
tylko wtenczas nikt nie myślał o rewolucyi, lecz dzisiaj moż- 
naby śmiało jednym zamachem znieść konstylucyę, stawioną 
jako u tw ór  i skarb najdroższy Niemców bez wywołania naj 
mniejszego czynnego oporu. Wszystko skończyłoby się na 
kilku „zydlikach" piwa, zdolnych uśmierzyć gniew najgwał­
towniejszy.

Boć też kwestyami konstylucyjnemi zajmować się nie 
mają czasu wiedeńczycy, przykuci częścią do Jarzma cało 
dziennej' ciężkiej pracy, częścią myślący jedynie o akcyach i 
losach loteryi, a w wyższych sferach o korzystnych, nara 
dach „Y erw altungsralbów ". A popularność owa „Burger- 
ministrów*, którą lubią straszyć opozycyę, istnieje 11 w buj­
nej fantazyl. Dość wnijść raz do teatru, albo do jakiego zgro­
madzenia ludowego lub rzucić wzrokiem po dzienniczkach 
humorystycznych, aby się o tem przekonać jak najdokładniej. 
W prawdzie  i w tym razie nie czepia się publiczność w ła ­
ściwie politycznych błędów ministrów, a natomiast ogrom ­
nie za złe im bierze błędy mniejszej wagi, jako to :  osobi­
stą próżność pana Giskry, który nazajutrz po otrzymaniu 
orderu korony żelaznej, kazał się w nowym stroju fotogra­
fować, błąkanie się hr. Taaffego po budoarach aktorek i 
śpiewaczek, brudny su rd u t  Breslla itp. Dość jednak, że sym 
patyi, nie mówiąc o uwielbieniu, nigdzie tu w publieznośei 
nie ma dla panów „Burgerm inistrów.“

Bardzo dobitnie faktu lego dowodzi pomiędzy Innemi 
występowanie robotników. Kilka miesięcy temu deputacya 
robotników w taki sposób zaczęła przemawiać do pana Gis 
kry, że tenże widział się zmuszonym, wydalić ją po prostu 
za drzwi. Panowie robotnicy bardzo się oburzyli tą rzekomą

w ręce niemieckie wzbogacają naturalnie i moralnie żywioł 
nam obcy a do naszego przyczyniają się zubożenia ? Pan n ie ­
miecki, zawsze prawie protestant, kupiwszy od obywatela 
polskiego majątek na w łasność, zwykle oddala ze służby 
ekonomów, pisarzy i urzędników polskich i swoimi się o ta­
cza. Jeżeli zaś w okolicy przypadkiem kilka znajduje się 
familii p rotestanckich, dokłada pan taki wszelkich starań 
i zabiegów, ażeby utworzyć gminę protestancką — wystawić 
zbór i szkołę swego wyznania. Moglibyśmy po nazwisku 
wyliczyć wiele takich osad przez ludność polską nie zamie­
szkałych , gdzie dla kilkunastu familii pobudow ano kościot 
i szkołę protestancką. Skutkiem utraty ojcowizny sami Po­
lacy w księztwie najboleśniejsze narodowi wyrządzają krzywdy. 
Już wielu katolickich kościołów patronami są protestanccy 
panowie, którzy, jak naturalna, z przekonania nad wzrostem 
swego wyznania i narodowości pracują. A jakiż to smutny 
wpływ wywiera takie położenie na lud polski zamieszkały 
w dobrach protestanckiego pana? Lud katolicki widząc obo ­
jętność religijną sług i urzędników dworskich i samego pana, 
sam dla wiary stygnie i obojętnieje, przy wyborach zaś 
nieraz przemocą, pod karą utraty służby głosować musi na 
kandydata innej wiary i narodowości. W ielu moglibyśmy 
po nazwisku wyliczyć takich panów niemlackich, którzy 
u m o w ą , obietnicą, wódką, pieniądzmi, wreszcie zagrożeniem 
utraty służby lud polski zmuszali do oddania kartek na posła 
rodem Niemca.

Sm utne następstwa nieszczęśliwego stanu majątkowego 
dzięki Bogu, choć nieco poźno, nie uszły baczności naszej. 
Za dni naszych zaczynamy wchodzić w siebie i myśleć nad 
polepszeniem materyalnego stanowiska. I w tej pracy, jak 
prawie w  każdej mającej na celu zapewnienie przyszłości, 
przyświecają księztwu Prusy zachodnie , kilkadziesiąt lat 
wcześniej do Prus wcielone i na liczne zawsze wystawione 
eksperymenta germanizacyjne. Prusy zachodnie po długim 
letargu narodow ym , budzą się dzisiaj i dobrze rozwijają 
z siebie wszelką możliwą czynność, ażeby nie zatracić swego 
narodowego charakteru. Z pociechą serca spostrzegamy w tej 
prowincyi licznie obsiadłej przez przybyszów niemieckich 
ruch niezwykły w wszelkich warstwach społeczeństwa p o l­
skiego, pracę cichą 1 w y trw a łą ,  którą podtrzymują mężowie 
chlubę nam przynoszący. Przed 20. laty Prusy żadnego nie 
dawały znaku o sobie że żyją, że należą do Polski — my

zuchwałością byłego demokraty i uchwalili jednozgodnie, nie 
wdawać się z nim odtąd w żadne rozprawy. To też w dzień 
otwarcia Rady państwa nie poszli do Giskry, chociaż im się 
należało przedłożyć życzenia swe jemu, jako ministrowi spraw 
wewnętrznych, lecz w prost udali się do hr. Taaffe. Ostroż­
niejszy ten dostojnik, kazał wpuścić tylko trzech delegatów 
ale i tak nie obeszło się bez kompromitujących wielce po­
wagę urzędu sprzeczek osobistych.

Są to, rozumie się, drobnostki. Lecz na dnie wzm aga­
jącego się z dniem każdym ruchu  robotnicxego spoczywa 
bardzo realne niebezpieczeństwo, zagrażające naśamprzód 
iiberalnemu rządowi. Liberalizm, który niedorzecznemi leo- 
ryami sw tm i ekonomicznemi, wskrzesił i zawinił nędzę pro- 
lelaryntu, nie jest zdolen zaradzić jej w  sposób dodatni. 
Wolę i środki ku temu mają tylko stronnictwa zachowaw­
cze. Rząd dzisiejszy czuje to bardzo dobrze i ztąd tłómaczy 
się popłoch, jaki rzuciła w sfery liberalne ostatnia dem on- 
stracya 30.000go korpusu robotników. A to tem więcej, że 
niema sposobu zaprzeczenia jej doniosłości przeważnej. De- 
monstracye katolickie zbywają się ła tw o  frazesami o ullra- 
monlanizmie, o ciemnocie mas, nadużywanych przez księży, 
o dążnościach reakcyjnych itp. Ale cóż powiedzieć o robo­
tnikach, którzy przecież nie żądają niczego innego, jak w ła ­
śnie owej wolności, której pionierem mieni się być rząd 
liberalny!

To też strasznie zakłopotane dziennikarstwo liberalne, 
uciekło się i w tym razie do ulubionej taktyki: calumniare 
audacter, czyniąc dzienniki katolickie, zwłaszcza Vaterland, 
odpowiedzialnemi za demonslracyą ową. Dziennik len tym ­
czasem uznając rzeczywiście opłakany stan proletaryalu, tu ­
dzież potrzebę, zaradzenia m u w edług zasad miłości chrze- 
ściańskiej, wypowiedział jak najwyraźniej, co stronnictwo 
zachowawcze przyznać im może i zechce, a czego nie. O 
podburzaniu więc lub łudzeniu ich mowy być nie może.



tu o miedżę mieszkający mało co o tamtych braciach w ie­
dzieliśmy, sądząc że w  tej części Polski dawno już żywioł 
nasz zgnieciono. Dzisiaj Prusj  zachodnie na sejm berliński 
przysyłają 5 posłów a czasem i więcej, mają Gazetę Toruńską 
codziennie wychodzącą, mają pisma ludowe, Przyjaciela 
L u d u , k tóry  się w 10 000 egzemplarzach rozchodzi po ca­
łym zaborze prusk im , Pielgrzym a, Rolnika, mają u  siebie 
Towarzystwo pomocy naukowej i bank w Toruniu pod firmą 
Donimirski, Kalkstein i Łyskow ski, liczący już dzisiaj pół 
miliona talarów kapitału. Bank ten w pomoc ptzychodzi 
obywatelom miejskim i w ie jsk im , gospodarzom potrzebu­
jącym pożyczki — sam nawet na własność zakupuje dobra 
ziemskie i nieruchomości po miastach. Suma ta nie zaspo­
kaja potrzeb w tej prowincyi — w każdym jednak  razie 
już wielu subhastą zagrożonych postawiła na n o g i , nie 
jedną już piękną posiadłość na własność zakupiła. Bank to ­
ruński dopiero od 7. la t  istniejący z każdym rokiem p o ­
większa swój kap ita ł ,  jednając dla siebie rzetelnością i s ta­
rannością swoją coraz szersze uznanie u naszej publiczności.

Prusy zachodnie za dni naszych skutkiem usiłowań 
zacnych tamtejszych obywateli pp. Donimirskich, Kalksleinów, 
Thokarskich , Czerliriskich, skutkiem niezmordowanej pracy 
nad oświatą ludu  tamtejszego duchowieństwa i niektórych 
świeckich jak  n. p. Ignacego Danielewskiego, redaktora P rzy­
jaciela ludu , mają przed sobą przyszłość, bo lud  tamtejszy 
z dniem każdym coraz większej nabiera samowiedzy i coraz 
bardziej czuje się Polakiem. Na tem przerywamy list nasz o 
stanie materyalnym ludności polskiej pod panowaniem p ru -  
skiem, odkładając uwagi o księztwie do przyszłej korespon­
dencji

Na zakończenie dzielimy się z wami wesołą nowiną, iż 
w dzień otwarcia Soboru ekumenicznego w Poznaniu ilumi 
nowali wszyscy katolicy swoje pomieszkania, ks. p rałat Ko- 
źmian oświetlił zakład swój rzęsistem światłem. Najświe­
tniejszą okazała się iluminacya Cliwalinowa, okolicy tumskiej 
i Ś ro d k i , bo te części miasta prawie sami zamieszkują Po­
lacy. Podczas sumy w dzień 8. grudnia  p. Dembiński artysta 
nasz odegrał mszę własnej kompozycyi, która znalazła u 
znawców powszechne uznanie, jak Dziennik Poznański 
donosi.

Gazeta Toruńska , latem jeszcze w kilkunastu artyku 
łach wykazywała publiczności naszej potrzebę wybudowania 
w Poznaniu stałego teatru polskiego. Głos jej z początku 
lekceważony po długiej ciszy wysłuchanym został. W  Po­
znaniu zawiązał się komitet mający się zająć tym przedmiotem 
Jakkolwiek nie należymy do tych, którzyby podobne przed­
sięwzięcie po tęp ia li , sądzimy, że w obecnych czasach są po­
trzeby gwałtowniejsze, którymby zaradzić wcześniej wypa- 
d a ł o , aniżeli wybudowanie teatru. Zgadzamy się jednakże 
całkiem i na postawienie teatru polskiego w tem niezachwia 
nem przcekonaniu, że scena polska w Poznaniu nie pomnoży 
szeregu tych zakładów, któreby zadawały gwałt prawdzie 
katolickiej i obyczajom chrześciańskim. Jak Gazeta Toruńska 
donosi, noszą się w Poznaniu z myślą, zwołania wszystkich 
właścicieli Polaków niezabudowanych placów na naradę 
wspólną, na której los zdecyduje, kto z nich plac bezpłatnie 
na teatr ofiaruje, a następnie obłożenia aresztem wszystkich

Liberalizm tutejszy, ile razy dozna porażki politycznej, 
zawsze mści się na kościele. Na żądania o rozszerzenie au ­
tonomii krajowej i gminnej, na żądania wolności, rząd dzi­
siejszy odpowiedział złamaniem ugody, zawartej z Ojcem św. 
Kiedy się żądania owe wzmogły lata zeszłego, bardzo wczas 
rozpoczęła się kampania dziennikarska przeciw klasztorom, 
do której hasło podał wypadek krakowski. Zaczepieni dziś 
przez robotników liberalni Wiedeńczycy tem silniej się cie­
szą nową sztuką Langera: Ostatni Jezuita. Nędzny ten rze­
komy d r a m a t , przedstawiony w zeszły czwartek po raz 
pierwszy w  teatrze Karola, osnutym jest na historycznym 
fałszu, zbitym po kilkadziesiąt razy. Ale nawet gdyby był 
kiedykolwiek istniał Jezuita taki, jakim wystawił au to r  spo­
wiednika Maryi Teresy, toć przecie za przewrotność poje- 
dyńczego członka zakonu również nie można czynić odpo­
wiedzialnym zakon cały, jak np. z chameleonowych przemian 
hr. Beusta nie wolno wnosić, że każdcn mąż stanu jesl 
człowiekiem bez zasad. Tymczasem jednak liberalizm wie 
deński tryumfuje — w teatrze.

Z teatru  w przedmieściu Leopolda do rusińskiej sceny 
w e Lwowie jest skok dość znaczny. Zmusza mnie do niego 
taktyka tutejszego dziennika Z ukunft, który od kilku tygo­
dni nadar gorliwie zajmując się sprawą teatru tego, wciąż 
posługuje się fałszami i denuncyacyami. Główną lieścią je­
remiad tego organu panslawistycznego jest twierdzenie, że 
Polacy nie mają p r a w a , odrywać Rusinów od Rosyi i 
zmuszać ich do kształcenia własnego , rusińskiego narzecza. 
Z ukunft żąda koniecznie, aby Rusini przyjęli język rosyjski, 
gdyż w przeciwnym razie nie mogą mieć żadnej przyszłości. 
Da Bóg, będą oni mieli lepszą przyszłość, niż owa papiero­
wa spekulacya, szczycąca się tym dumnym przydomkiem 
Ale gdyby rzeczywiście stała kwestya tak , że Rusini winni 
przemienić się w inny na ród ,  w takim razie lepszem pra 
wem  mogliby się zamienić na Polaków, a nawet Niemców, 
lub Turków, niźli na Rosyanów. Wiedeń 19 grudnia.

cegielni polskich nad W artą  i koleją żelazną leżących, ażeby 
każda z nich przeznaczoną liczbę cegieł bezpłatnie na cel 
powyższy ofiarowała.

Sprawozdanie z drugiego psicdzeuia
komisyi adresowej. (Dokończenie.)

Dep. G r o c h o l s k i .  Nie zajmuje nas tutaj mowa
tronowa, ale odpowiedź, jakąna nią dać mamy, Wyjaśnienia, ja ­
kie dzisiaj rząd dał, są najzupełniej niezadowalniające. Mó­
wca pragnie wiedzieć, czy ministerstwo chce trwać przy do- 
tycliczasowem bezowocnem stanowisku. Dotychczas zakłada­
ło ono spokojnie ręce, pomimo, żc mowa tronowa przyzna 
je, że konslytucya nikogo albo przynajmniej nie wielu za­
dowoliła, czy rząd ma jaki plan, czy go nie ma, czy przed­
łoży nam jaki p rogram ? W iem dobrze, że nie wszystkich 
zadowolić można, ale jeśli całe narodowości nie są zadowo­
lone, jest to nader smutnem. Co więc przedsięwziąć należy 
na drodze konstytucyjnej, aby i te narodowości zadowolić, 
tego ministrowie niepowiedzieli. Czyż wezmą się dopiero 
do dzieła, jak deputowani sławiańscy odjadą do domu. Nie­
chaj rząd więc da inicyatywę, teraz zaś niech oznajmi, co 
czynić zamyśla.

Dep. K u r a n d a .  W e wszystkich krajach konstytucyj­
nych ma opozycya parlameutarna pewien program, który 
pragnie przeprowadzić. Tutaj dzieje się przeciwnie. Właśnie 
wczoraj dep. Grocholski żądał od większości, aby swój p ro ­
gram przedłożyła, jak należy zmienić konslytucyę. Tymcza 
sem dzisiej, stronnictwa opozycyjne na wewnątrz  i zewnątrz 
Rady państwa nietylko nieżądają tego samego, ale rzeczy z u ­
pełnie innych, często wzajemnie się znoszących. Jakże więc 
stronnictwo konstytucyjne albo rząd ma znaleść program, 
któryby równocześnie zadowolił wszystkie te żądania, a za­
razem sprawiedliwym był dla niemieckiej ludności. Środka 
takiego uniwersalnego nie ma. Kwestyę tę można tylko 
szczegółowo rozbierać, a to może się stać tylko w Radzie 
państwa i tylko przez Radę Państwa, jak spodziewać się na­
leży, że będzie z rezolucyą galicyjską i reformą wyborczą.

Dep. W o l f r u m  zgadza się z objaśnieniami ministrów, 
szczególniej zaś z tem, że konstytucya nie ma by* zmienio­
ną, nieprzyłącza się jednak do zapatrywania Grocholskiego, 
że ministrowie nic nie zrobili, czasowi i lepszemu poglądo­
wi ludów zostawić trzeba, aby dopiero dobre rozpoznać 
skutki. Ministrowie mogli tylko wyrównać drogi, resztę po 
winni byli zrobić obywatele. Gdzie obywatele przyjęli kon 
stylucyę, tam dobrobyt się podniósł Prócz lego życzenia 
stronnictwa czeskiego nie są życzeniami całego kraju, część 
jedna przeciwdziała nawet całą siłą. Nawet lud czeski jest 
przeważnie austryackira. Anglia miała także rozterki konsty 
tucyjne w Irlandyi i Szkocyi, a przecież utrzymano tam kon- 
stytucyę mimo wzburzenia. To samo stanie się I u  nas, je­
śli się tylko rozwinie więcej energii i wytrwałości.

Dep. S v e t e c  występuje przeciw wyrażeniu się dra. 
Rechbauera na pierwszem posiedzeniu. Odczytuje uchwały 
sejmu kraińskiego i zapytuje, czy ministerstwo miało prawo 
po takich uchwałach rozwiązać sejm.

Dr. G i s k r a :  Ponieważ ukończone zostały najważniej­
sze kwestye, których pomyślnego rozwiązania ngoźna było

Dr o g a  do s z c z ę ś c i a .
(Przekład z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy).

XI.
Po dwóch latach.

Parę lat minęło jak dzień jeden ; usilnej pracy oddany 
Albert nie spostrzegł nawet, jak nadeszła chwila, w  której 
mógł powiedzieć so b ie : dopiąłem celu, nie usta łem  w p ra ­
cy, a choć droga do szczęścia dość ciężka była, przebyłem 
ją nareszcie. O, bo też istotnie wiele przecierpiał Albert w 
tych dwóch latach. Nieprzyzwyczajony do ciągłego a mozol 
nego zajęcia, nie raz czu ł ,  że słabnie i gdyby nie zachęta i 
słowo pociechy, po którą do Szarego dworu jeździł od cza­
su do czasu, gdyby nie kochające spojrzenie Ireny, kto wie 
czyby nie ustał śród drogi. P. F loquet był ciągle dla niego 
równie uprzejmym, poruczał m u mniejsze sprawy do p ro ­
wadzenia, a w końcn gdy się przekonał, że Albert nabrał 
już wprawy, oddał m u prawie całą klientelę swoją. Tym 
sposobem Albert ujrzał się po dwóch latach panem swojego 
losu, posiadającym zupełne zaufanie klientów i swego p a t ro ­
n a ,  do którego pomimo dziwactwa jego, szczerze się przy­
wiązał. Panna Aniela ze swojej strony pracowała również 
usilnie nad tem, by przyciągnąć do siebie Alberta. Użyła do 
tego wszelkich środków, w jaki umysł kobiecy jest lak obfity. 
Czułe spojrzenia, ściśnlenia rąk, troskliwość z jaką pamięta­
ła o wszelkich potrzebach A lb e r ta ,  wszystko to cokolwiek 
podbić, zjednać i przywiązać może, użytem było, by m u do- 
pomódz do zapomnienia o lej nieszczęsnej, jak ją nazywała, 
miłości, a choć wiedziała o tem, że Albert jeździł do Sza­
rego dworu, nie zniechęcała się wcale. Któraż zresztą kobie 
ta znająca u rodę swoją, a zwłaszcza tak próżna jak nią by­
ła p. Aniela, wyznać potrafi choćby przed sobą nawet, że 
darmo tak się mile uśmiecha, darmo figlarnie główką p o ­
trząsa, darmo lak patrzy czule i ogniście; która próżna ko­

jeszcze oczekiwać, nie było więc powodem sesyj sejmowych 
pzzedłużać. (Ogólna wesołość).

Dep. G r o c h o l s k i  wraca jeszcze raz do lego, że m o­
żna postawić program, któryby wszystkich zadowolił. Dep. 
Kuranda sam go postawił, mówiąc że rozmaite kwestye po- 
jedyńczo należy rozbierać. Drugim programem jest len, któ­
ryby chciał wszystkich zadowolić, a prowadziłby do tego, 
aby nikogo nie zadowolił.

Dep. S c h i n d l e r  nie myśli ganić ministerstwa, dzia­
łało ono bowiem dobrze, wykonanie tylko natrafiło na 
przeszkody, ministerstwo nie było dotychczas solidarnem. 
Protestuje przeciw wyrażeniu „prawno-państwowa opoiy- 
cya,“ Ludzie stojący po za prawem publicznem, nie zasłu­
gują na to miano. Dalej mówi o tej części dziennikarstwa, 
która posunęła się do wyrażeń, jak „konstytucya musi uledz 
rewizyi, pod karą zamachu konstytucyjnego." W  czeskich 
dziennikach uderzono nawet na tron, wypowiadając groźbę: 
„jeśli dom habsburgski chce w  Czechach panować i t. d .“ 
Po za plecami naszemi odbywają się narady, wysyłani by­
wają na wazyslkie sirony ajenci przeciw-konstytucyjni. Żąda 
reorganizacyi ministerstwa w myśl zgody konstytucyjnej.

Dep. S v e t e c  przemawia przeciw ministrowi Giskrze i 
deputowanym Kurandzie i Wolfrumowi. Ostatni pozostaje 
przy swoich twierdzeniach. Wyrażenia czeskich dzienników 
obrażają wszelkie uczucie porządku i powagi; urzędników 
państwa nazywają „c. k. łajdakami," przeciw podobnym wy­
brykom może nas tylko obronić siła i energia w  przepro­
wadzeniu konstytucyi.

Dep. S k e n e .  Zawezwaliśmy ministrów, aby od nich 
otrzymać wyjaśnienia, niestety nie otrzymaliśmy żadnych. 
Życzyłbym sobie jednak wyjaśnienia co do kwestyi ministe- 
ryalnej, wszystko, co powiedziano, jest tylko materyałem 
do ogólnej dyskusyi, w  której często wspominano ludy, 
trzeba jednak mówić o s tronn ic tw ach ; zresztą każdy rząd 
ma pewne trudności. Co do p rogram u zrobiono wiele pla­
nów, rzeczą jest parlamentu mieć odwagę załatwienia w iel­
kich wątpliwych kwestyj, aby ostatecznie wiedzieć na czem 
się stoi, mowa tronowa go niezadowoliła, stronnictwom tyl­
ko pokazano światło, a jednak państwo jest pierwszem, n a ­
wet ministrowie nie postępują otwarcie.. Trzeba raz myśli 
swoje wypowiedzieć jasno a nie ciągle obracać się w zakre­
sie lojalności.

Dep. br. T l n t i  zwraca się powtórnie przeciw dep. 
Svetecowi. Rządowi okazać trzeba dobrą wolę. Stronnictwa 
chciałyby podkopać państwo, a to jest zdradą stanu, prze­
ciw której z całą surowością wystąpić należy.

Dep. R e c h b a u e r  pojmuje przyczyny niedokładności 
wyjaśnień m in is trów , ale żąda jednak program u, chociaż 
oczywiśeie nie może być zadowolonym z tego, co tutaj m ó­
wiono.

Dr. G i s k r a :  Sądzę, że się jeszcze nie jedno wyjaśni 
przy szczegółowych obradach nad adresem co obecnie z p o ­
wodu jawności posiedzeń wydziału stać się nie może. Rząd 
da szczegółowe wyjaśnienia na rozmaite punkta poruszone 
tutaj przez deputowanych Grocholskiego, Skcnego, Sveteca 
i Tintego. Na jedno pytanie, mianowicie, jaki modus proce- 
4endi rząd uważa za najlepszy, aby sprzeciwiające się żywio­
ły wciągnąć do spółudziału w  wykonywaniu praw konsty-

bieta zniechęci się wprzódy, zanim nie wyczerpnie całego 
arsenału kobieteryi, zanim się chyba naocznie przekona, ie  
ten, dla którego tyle starań łożyła, nie widzi ani tych u- 
śmiechów, ani tych spojrzeń i jej wdzięków i przymiotów 
ocenić nie może. Wówczas dopiero nazwie go n i e w i e r ­
n y m ,  l e k k i m ,  z m i e n n y m  i jeśli nie przed drugimi, to 
przed samą sobą, przed lus trem , odgrywać będzie efektow­
ną rolę wzgardzonej, nieszczęśliwej ofiary. W ięc powiedzie­
liśmy, panna Aniela nie zniechęcała się wcale, a widząc Al­
berta, przyjmującego jej nadskakiwania i troskliwość z p ew -  
nem uczuciem wdzięczności, czuła się bliską tryumfu. Za­
pewniała więc ojca o szybkich postępach swoich w sercu 
Alberta i oboje ciesząc się spoinie, piękne układali na przy­
szłość projekta.

W  tym czasie odbywał się proces, który całą publicz­
ność paryzką mocno poruszał i z a jm o w a ł; Albert był obroń­
cą oskarżonego, i gdy nadeszła pora ostatecznej rozprawy, 
której cały Paryż był przytomny, z taką wymową, z takim 
ogniem go bronił, ie przyjęty żywemi oklaskami przez słu­
chaczów, złagodził surowy wyrok sędziów i zyskał sobie na 
zawsze ustaloną sławę. W  tłum ie  przytomnych znajdował 
się i p. Giraud. Od czasu, w  którym go ostatni raz w idzie­
liśmy, zmienił się on znacznie, posiwiał, postarzał i osmu- 
tniał bardzo. W samotni swojej, której po rozprawie z Al­
bertem nic nie ożywiało, uczuł się tak opuszczonym i p o ­
mimo kapitałów lak biednym, że te wiele uroku w jego o* 
czach straciły. Czując w sobie coraz mniej sił zatęsknił za 
Albertem, pożałował go nakoniec, a usłyszawszy o mającej 
się odbywać ostatecznej rozprawie głośnego procesu, w  k tó ­
rej A lbert miał występować publicznie, podążył tam 1 osła- 
iecznie się skruszył. Spotkawszy się wychodząc z sali sądo­
wej z p. Floquet, uściskał go serdecznie, ze łzami dzięko­
wał mu za jego starania i dobroć dla Alberta i nie zosta­
wiwszy czasu p. F loque t  do opamiętania się ze zdumienia, 
w jakie go ta niespodziewana scena wprawiła, wsiadł do 
powozu i pojechał.



tucyjnych, może teraz i zawsze dać odpowiedź, że jedyną 
drogą do tego jest  droga konstytucyjna. Nie znam innej d ro ­
gi, żadnej innej obok konstytucyi, żadnej po za konstytucją 
(ogółne brawo) i uważam rząd, któryby inną drogę obierał 
jak konstytucyjną za nierząd. (Missregierung).

Co się tyczy przeprowadzenia ustawy o landwerze w 
Dalmacyi, nie moją to jest rzeczą: odpowiedź da minister, 
do którego to należy. Jednakże to mogę twierdzić, że żadną 
miarą w przeprowadzeziu ustawy o landwerze nie przesa­
dzono, jak tutaj zarzut był zrobiony; podczas kiedy w in­
nych krajach już tego dokonano, rozpoczęto w  starostwie 
Kotarskim dopiero we wrześniu przygotowywać spisy, a 
właściwe stawienie się zamierzano odłożyć do października; 
jednak już pierwsza czynność wywołała wzburzenia między 
ludnością. Co się tyczy wysłania i odjazdu deputacyi nie 
stawiano żadnych przeszkód, i miała ona więcej niż miesiąc 
czasu, aby tam i napowrót odbyć podróż.

Dep. dr. L a p e n n a  oświadcza, że żądał w Radzie 
państwa wyjątkowego stanowiska dla Dalmacyi w  kwestyi 
wojskowej, bo znał dobrze stosunki miejscowe. Zresztą kwe- 
stya landwery nie była jedyną przyczyną powstania, kto żył 
w  tym kraju, kto go znał, ten wiedział, że taki wybuch nie 
długo tylko dał się jeszcze powstrzymać; nie tu  miejsce j e ­
dnak, aby się dłużej nad tern rozwodzić.

Na tern posiedzenie zakończono.

K r o n i k a .
—  Do nielicznych pisemek ludowych przybywa z nowym ro­

kiem 18 7 0  nowe zupełnie pod tytułem Chała, wydawane przez pp. 
Bernarda Kalickiego, Józefa Szujskiogo W W. wikaryuszów kate­
dralnych księży : Ottona Hołyńskiego i Stanisława Puszeta. Pisemko 
to, które wychodzić będzie 3 razy na miesiąc, t. j. każdego 1., U . ,  
i 21 . w objętości jednego arkusza z rycinami, zawierać będzie ży­
woty świętych, rzeczy religijne i gospodarskie, wiadomości z nauk 
przyrodniczych o najnowszych wynalazkach, opisy kraju i zagranicy, 
powieści moralne, wiersze itp. Oprócz tego, jak podaje odezwa, do­
łączony będzie miesięczny dodatek zawierający najważniejsze wiado 
mości polityczne, o nowych prawach krajowych, o sprawach gmin­
nych i rozmaite nowości, a nadto jeszcze otrzyma każdy z prenu­
meratorów corocznie kalendarz bezpłatnie.

Nie wątpimy, że wszyscy, którym dobro ludu naszego leży 
prawdziwie na sercu, z przyjemnością powitają wspomnione pisemko 
ludowe, które w ogłoszonym programie jasno okazuje, iż znane mu 
są moralne potrzeby ludu naszego , że wie jakiego on przedewsay 
stkiem potrzebuje pokarmu dla swego umysłu, i że w tern wyda 
wnictwie nie szuka własnej, ale jedynie ludu naszego korzyśoi. Że 
zaś od tego programu nie odstąpi wydawnictwo Chaty, mamy tern 
pewniejszą rękojmię, że spotykamy tam zapewnioną pomoc kapłanów, 
którzy będąc dawniej pośród ludu i dla dobra tegoż pracując, nie- 
tylko iż potrzeby jego dokładnie znają, ale nadto potrafią do nich 
zastosować pismo pod każdym, szczególniej zaś religijnym względem. 
Wszystko to daje nam nadzieję, że ludzie zajmujący się sprawą 
oświaty ludu, szczególnie kapłani, do których ta sprawa głównie na­
leży, i którzy też głównie dotąd nią się zajmowali, poprą wszelkiemi 
siłami wydawnictwo Chaty. Spodziewamy się zwłaszcza, że nietylko 
będą się starali o jak największe rozpowszechnienie pisemka, które 
pod względem taniości nie ma równego , że będą chętnie pośredni­
czyć w zbieraniu i przesełaniu przedpłaty ta k , aby to pisemko 
mogło znaleść miejsce i w czytelniach i w szkole, a szczególnie 
w pojedynczych chatach zamożniejszych wieśniaków, ale że będą się 
nadto starali, zawiązać i utrzymać łącznik między czytelnikami a 
wydawnictwem, zasilając redakcyę wiadomościami miejscowemi. 
Zwłaszcza należałoby przysyłać wiadomości o wszystkich pięknych 
przykładach, bo one przywiązują czytelników do pisma i działają 
skuteczniej, niż najwymowniejsze nieraz nauki.

P. Jakób wracał do domu w najlepszym humorze, w i­
dział się bowiem u szczytu swych marzeń. Nie mógł wątpić 
o dobrem usposobieniu Alberta dla A n ie l i , a choć także 
wiedział o jego wycieczkach do Szarego d w o ru ,  nie przy­
p isy w ał  temu wielkiej wagi: „gdzież tej p. Irenie, mówił, 
do mojej Anlelci, jak ziemi do n ieb a ! . .“ Sądził w ięc, że 
ta różnica i dla Alberta jest widoczną, i że zwycięstwo 
Anielci nie ochybne. Zresztą postanowił nic mu nie mówić 
o rozczuleniu i dobrej dyspozycji wuja , lecz zręcznie ofia­
rować m u rękę A nielci, a obietnicą przeprowadzenia zgody 
z wujem i świetną perspektywę m ają tku , ostatecznie skło 
nić już dawniejszemi obowiązkami wdzięczności związanego 
A lb e r ta , do zapomnienia o swojej dla Ireny m iłośc i; naten­
czas dopiero pojechać do p. Giraud sprowadzić go do sie­
bie i szczęśliwą parę do ołtarza poprowadzić. Tak kom bi­
now ał p. Jakób i w najlepszym h u m o rz e , jakeśmy to po­
wiedzieli, powracał do domu.

Albert tymczasem wróciwszy już dawniej siedział za­
myślony. Ale te myśli tak były rądośne i tak weselne, że 
się jak dziecko przez sen sam do siebie uśmiechał, a w 
duszy taką czuł m iło ść , że cały świat chciałby przycisnąć 
do serca, wszystkim i każdemu z osobna mówić o szczęściu 
awojem 1 o walkach przebytych. Za chwilę chciał jechać do 
Szarego dworu, ale czekał aż przejdzie pierwsze wrażenie, bo 
czuł, że teraz nadlo wzruszony by znieść spojrzenie tej, dla 
której tyle wycierpiał, lecz której teraźniejsze swe szczęście 
zawdzięczał. W  zamyśleniu nieuważał jak p. Aniela weszła 
z cicha do pokoju i stanęła pszed nim w lak malowniczej 
postawie i z takim pięknym i czułym wyrazem twarzy, że 
go istotnie szkoda było dla Alberta , który go w tej chwili 
ani m ógł naw'el ocenić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wydawcy dając pismo tak tanio, że przy najpomyślniejszym 
zbiegu okoliczności zaledwie na pokrycie nakładu liczyć mogą, czy­
nią zadość swojej powinności, na przyjaciołach oświaty ludu, na 
duchownych zwłaszcza cięży ten obowiązek uczynienia zadość wska­
zanym wyżej potrzebom, a po ich miłości religii, ojczyzny, kraju 
i ludu spodziewać się należy, że im zadość uczynią.

—  Z powodu śmiesznej owacyi jaka spotkała Ojca Hiacynta 
w Nowym Yorku Peregrine Pikles w Tribune de Chicago w następny 
sposób drwi sobie ze swych spółziomków:

„...Zaledwie wylądował on (O. Hiacynt) w New-Yorku, a już 
wielki lud amerykański tłumnie go okrążył. Amerykanie nie zada- 
walniają się samym jego widokiem, chcą jeszcze wiedzieć o wszy- 
stkiem co ma z nim jakikolwiek stosunek. Chcą wiedzieć, o której 
godzinie W iel. Ojciec wstaje; czy się kąpie lub nie; co jada na 
śniadanie; dokąd z rana wychodzi; jakiej wielkości nosi paznokcie; 
o której godzinie je obiad; z której strony włosy rozdziela; z ja­
kiego płótna koszule używa; czy chrapie lub nie przez sen, a jeśli 
chrapie to po angielsku czy po francuzku. Służący, który mu obiad 
podaje, jest uważany za uprzywilejowaną istotę, może bowiem wie 
dzieć dokładnie, czem się żywi ten wielki człowiek. Służącej, która 
zajmuje się uporządkowaniem apartamentu jeg o , zazdroszczą inne 
pokojówki, ona bowiem może czasem pochwycić ze szczotki do wło­
sów choćby jeden włosek wielkiego męża. Właściciele hotelu, w któ­
rym stanął Wielebny Ojciec znakomitą wyświadczyliby usługę wiel­
kiemu amerykańskiemu narodowi, gdyby chcieli wystawiać u drzwi 
wchodowych hotelu taki n. p. dzienniczek:

„ 7. godzina z rana. —  Ojciec Hiacynt obrócił się i wyciągnął 
w łóżku. “

„8. godzina z rana.—  O. Hiacynt ubierając się oderwał przy­
padkiem guzik od koszuli i zaklął po francuzku."

„9. godzina z rana. —  W tej chwili O. H. je śniadanie zło­
żone z krwawego boefstecku, jaj na miękko i kawy. Pogłoska, 
która się rozeszła, jakoby O. H. znalazł włos w potrawie jest bez 
żadnej podstawy."

„10. godzina z rana. —  O. H. tylko co kichnął."
„10  7 , godz. z rana. —  O. H zadzwonił i kazał sobie przy­

nieść cognachr."
„11. z rana —  O. H. zmienił koszulę! Wkrótce weźmiemy 

z niej miarę, którą nie omieszkamy podać do publicznej wiado­
mości."

„12. z r. — O. H. oświadczył Wieleb. O. Adolfowi-Fromage- 
a la -  Creme, iż nie będzie przytomnym na powszechnym Soborze."

„1. z poł. —  O. II. utarł nos z dobrym skutkiem."
„2. z poł. — Pije lunch de „Finan H addieu i piwo.
„3. z poł. —  O. H. utarł nos znowu, lecz chciałby, by do

tego czynu żadnego religijnego nie przywiązywano znaczenia. Wla 
śnie wyprawił list do Francyi, donosząc iż tylko z powodu mózgo­
wego kataru nos uciera."

„4. z poł. —  O. H. nie chciał ofiarować chustki swojej Gu­
stawowi- Adolfowi."

„5. z poł. —  O. H. je  obiad w tej chwili. Skład obiadu
będzie ogłoszony w rannych dziennikach."

„6. z poł. — O. H. zasnął w fo te lu , z nogami spartemi na 
kominku. Pogłoska krążąca iż wyciągając nogę urwał jedną szalkę 
jest kłamliwą. Naczelna pokojówka zaręcza iż O. H. nie nosi wcale 
szalek."

„7 z poł. — O. H. zapewnił pastora metodystów, iż n ie
j e s t  katolikiem."

„7. g. 30 m. z poł. —  O. H. zapewnił pastora baptystów 
iż jest katolikiem."

„7. g. 45 min. —  O. H. powiedział pastorowi presbiteryań- 
skiemu iż był kiedyś katolikiem."

„7. g. 50  m. — O. H. rzekł w tej chwili pastorowi unita­
ry ście , iż Bam nie wie czem jest."

„8. g. z poł. —  O. H. zadzwonił i kazał sobie przynieść 
»ody - water."

„9. g. z poł. —  O. H położył się do łóżka. Powiesił surdut 
na poręczu, kamizelkę rzucił w nogi łóżka, wziął do ręki zegarek, 
a resztę ubrania cisnął na podłogę. Na głowie ma nocną czapeczkę 
z włóczki czerwonej."

„10. g. z poł. —  Ostatnie wiadomości! O. H. chrapie. Nie 
ma innych nowin na ten wieczór."

Przegląd polityczny.
Syluacya w W iedniu  zawsze ta sama. We wtorek mia­

ła się odbyć rada m in is trów  pod prezydencyą cesarza, lecz 
N. P. pojechał do R eichenau, nie spiesząc się bynajmniej x 
rozstrzygnięciem przesilenia, bo nie ma ochoty ani pożegnać 
się z mniejszością, ani wzmocnić bez twardej konieczności 
cenfralistów, a nie może znaleźć nowego gab in e tu , odpo­
wiadającego wymaganiom chwili. Hr. Alfred Potocki wydaje 
się być dziś jedynym kandydatem na prezesa nowej rady, 
jedynym człowiekiem używającym dość zaufania korony i 
mającym dosyć powagi moralnej, aby stanąć na czele ener­
gicznego rządu. Podobno hr. Potocki stanowczo odmówił 
tego zaszczytu, co ła two po jąć ,  tak ze względu na kielich 
goryczy, jaki kochani ziomkowie chwalebnym zwyczajem po 
daćby mu nieomieszkali, jak i ze względu na trudność w 
dobraniu kolegów. Austrya ma wszystkiego podostalkiem 
tysięce dziennikarzy, miliony luzinkowych polityków, biliony 
liberałów i wszelkiego gatunku mędrców, lecz na prawdzi­
wych i praktycznych mężów stanu od dawna nieurodzaj 
panuje.

Burza przeciwko kanclerzowi wzrasta. Hr. Andrassy 
ma mu płatać zaplecami rozmaite sztuczki, bo chętnie za 
jąłby jego miejsce. Ks. Karlos Auersperg stawia za warunek 
swej prezydentury ustąpienie hr. Beusta. JV. fr. Presse pro 
wadzi dalej wojnę podjazdową, berlińskie dzienniczki ata 
kują życie prywatne niegdyś saskiego ministra Wreszcie 
^ałerland zarzuca kanclerzowi fałszowanie na wielką skalę 

opinii publicznej przez jego prasę i woła głośno: precz z 
grabarzem A u s try i! Dopóki szan. organ konserwatywny nie 
znajdzie nowego kanclerza , lepszego od p. B eusta , dopóty 
jozwoli nam kontenlować się dzisiejszym. Bronić g o , ani 

perfekcyą ogłaszać nie myślimy, ale boimy się zastępcy 
wychodzącego z łona stronnic tw a, którego Vaterland r ó ­
wnie jak i my w sercu nie nosi.

Podkomisya adresowa odbyła dwugodzinne posiedzenie 
we Wtorek. Obecni byli wszyscy ministrowie prócz hr. Taaffe. 
Prezydyum obu Izb miało audyencyę u  Cesarza, który po­
dobno dość zimno przyjął tych panów. Przedtem N. pan dał 
godzinne posłuchanie hr. Leonowi Thun. Klub polski powie- 
rzył pp. Grocholskiemu, Potockiemu i Zyblikiewiczowi r e ­
dakcyę ustępu mowy tronowej o rezolucyi galicyjskiej. Jeżeli 
wniosek powyższy upadnie w wydziale, wniesionym będzie 
powtórnie w Izbie, a w razie odrzucenia Polacy mają, w e ­
dług doniesień dzienników wiedeńskich, uchylić się od roz­
praw nad adresem i przeciwko całemu adresowi głosować.

W  Paryżu wszyscy są przekonani o istnieniu kryzys 
ministeryalnej. lecz żadnych nie ma na to  taktycznych dowo- 
dow. Jour. des Debats zaręcza, że hr. Daru rzekł do swych 
kolegów: „Od dziesięciu lat raz jeden widziałem tylko ce­
sarza i ani chwilę nie było między nami mowy o u tw orze­
niu gabinetu lub mojem wejściu do składu rządu." Buffet 
miał również oświadczyć: „Nie tylko dotąd między mną i 
Ollivierem nie m iały miejsca żadne układy względem jakiej­
kolwiek kombinacji ministeryalnej, ale nikt nawet nie p r o ­
ponował mi przyjęcia teki." F rm c e  utrzymuje, że n iepodo­
bieństwem jest znaleść dostateczną liczbę ludzi posiadających 
zaufanie cesarza 1 poparcie Izby, a różnice zapatrywań czy­
nią możebnem utworzenie tylko przejściowego gabinetu.

Gabinet florencki pospieszył odroczyć Izby, może dla 
uratowania własnego żywota.

Koncylium wolnomyślne, chwilowo zawieszone przez 
policyę, rozeszło się ostatecznie, w  skutek wewnętrznych 
niesnasek. Francuzi wnieśli polityczno demagogiczny progra- 
mat, k tórem u Ricciardi przedstawił inny, wyłączający poli­
tykę. Ztąd zwada i rozbicie kompletne. Sławiona mądrość 
wolnych myślicieli, mająca zawstydzić przestarzałą mądrość 
pruchniejącego Rzymu, sama sobie dała świadectwo, tego co 
pospolicie głupstwem się zowie.

Times spodziewa się przyjścia do skutku kanału przez 
cieśninę Nicaraqua, łączącego oceany: atlantycki I spokojny, 
koszta obliczono na 20 milionów funtów str. Ostateczny r e ­
zultat kanału suezkiego wpłynie na losy tego projektu.

Ostatnie wiadomości.
R z y m

20 gr. Dziś odbyła się trzecia kongregacya S o­
boru. Zawiadomiono o wyborze 14 Ojców Soboru 
do komisyi w sprawach wiary. Należą do niej m ię­
dzy innymi Arcybiskupi: Cambray, Utrechtu, P o ­
znania, Malines, Baltimore, Westminster; Biskupi: 
Poitiers, Caen Sion i Paderborn, prymas węgierski 
i patryarcha armeński. Dziś ogłoszono bullę papiez- 
ka z d. 12 paidz., która ogranicza ze względu na 
ducha czasu liczbę przypadków zastosowania cenzury 
kościelnej.

 ̂ 22. gr. Cesarzowa Elżbieta przyjmowała uro­
czyście w pałacu weneckim wszystkich Biskupów  
austryackich i węgierskich.

Kryzys ministeryalna nie postąpiła wcale i wszy­
stkie doniesienia zgadzają się, że przeciągnie się do 
zebrania Kady państwa. Cesarz miał wezwaó mniej- 
szośd ministeryalną o przedstawienie oddzielnego m e­
morandum. Korespondent wiedeński Czasu (E) twier­
dzi, źe frakeya pana Griskry odrzucenie rezolucyi ga­
licyjskiej motywuje względem na Eosyę. Jest to naj­
słabszy argument i niezręczny wybieg, który naj­
mniej zaważy na szali, bo sprawy zewnętrzne są w 
rękach kanclerza, który mieszaó się w nie biirger- 
ministrom nie pozwoli i cesarza zupełne zaufanie 
posiada. Wanderer utrzymuje, źe hr. Alfred Potocki 
po konferencyi z kilkoma członkami delegacyi cofnął 
swoją dymisyę. Hr. Taaffe zajmuje się tylko spra­
wami swego wydziału i przewodnictwo gabinetu pro­
wadzi de facto  najstarszy wiekiem minister Plener.

K o n s t a n t y n o p o l  21 grud. Z powodu nie­
porozumień między Porta i patryarcha greckim, pa­
tryarcha zażądał dymisyi, której W. Wezyr przyjaó 
nie chce.

P a r y ż  22 gr. Ks. Napoleon ma objąd napo- 
wrot wiceprezesostwo rady tajnej. Prefekt Lyonu, 
Chevreau, został powołany do Paryża. (Najzdolniej­
szy z prefektów i dzielny administrator od dawna 
uważany jest za kandydata do teki spraw wewnętrz­
nych). L a  France utrzymuje ponowienie, źe cesarz 
polecił Ollivierowi utworzenie gabinetu.

■ *  «* 3B Bin  am i  t « »  ś  « » i  •
Seminaryum polskie w  Rzymie.

(Kilka wspomnień z pobytu w Rzymie).
(Ciąg dalszy.)

Przy końcu kwietnia r. 1866 zapowiedziano nam ku 
wielkiej naszej radości, że będziemy przedstawieni Ojcu św. 
Gdy wreszcie dzień ów nadszedł, udaliśmy się wszyscy do 
W atykanu ,  a z nami przełożeni i O. Aleksander Jełowicki, 
który miał doręczyć Świętopietrze polskie. Po chwili ocze­
kiwania w sali konsyslorzów tajnych oznajmiono n am , że 
Ojciec św. się zbliża. W szedł ze zwykłą sobie sw obodą ,  a 
gdy nas zobaczył w rzędzie klęczących zawołał wesoło: Ecce 
pusillus grex (oto ruała triódka). W tedy  O. rektor Sem e- 
neńko złożył m u  podziękowanie za ciągłą opiekę nad naro-



dem  p o lsk im ,  której to  scm ina ryum  n o w y m  jest dow odem  
i d o d a ł :  Ojcze ś w ię ty !  o to  p ie rw sze  roślinki polskie zaszcze­
p ione na chw a lę  Kościoła proszą o tw oje  b łogosław ieństw o. 
Na co Ojciec św. odrzek ł:  „B łogosław ię  w am  — przybyliście 
lu la j  nabrać ducha  Bożego i n a u k i ,  bądźcież w iernym i po­
w o łan iu  w aszem u  1 o b o w ią z k o m ,  abyście k iedyś,  gdy wam 
Bóg pozw oli w rócić do  k r a ju ,  stali się pociechą dla tego 
wielce nieszczęśliwego n a r o d u .“ Poczem doda ł  kilka słów 
zachęty , zbliżył się do  każdego , da ł  m e d a l i k , pozw olił  uca 
łow ać  rękę 1 nogę, wreszcie po b ło g o s ław ił  i odszedł żegnając 
nas czu le : A d d  io m iei fig liuo li! udio niio car o lle ttore ! (bądźcie 
zd row i m oi synowie, bądź  zd ró w  mój r e k to r z e !) W róciliśmy 
do d o m u  u ra d o w a n i  t w zru sze n i ,  a dzień len pozostanie na 
zawsze d ro g lem  w sp om nien iem . P a trzy łem  w tenczas z blizka 
na Ojca św., w ięc  i obraz  jego  g łęboko  u tk w ił  w  duszy ; 
su tanna  na n im  bia ła, pas ró w n ież  biały, t rzew ik i czerwone 
ozdob ione  k rzy ż em ,  k tó ry  się zwykle ca łu je ,  w zros t  średni 
i wcale nie szczupły, tw arz  pe łna  i jeszcze św ieża ,  a na 
niej rozlany wyraz pogody, o tw ar to śc i  i u jmującej słodyczy, 
oko czarne, czyste i żywe, czoło jasne, w łos  biały lecz pełny 
cała postać dz iw n ie  pociągająca W e  d w a  tygodnie  później,  
tj IG maja. Ojciec św ię ty  raczył odw iedz ić  sk rom ne  i ubo 
gle progi nasze. P rzy b y ł  w  orszaku k ardyna ła  Clarellego, 
A rcyb iskupów  M e ro d e ’go i F ra n c h i ’e g o ,  kilku  m o n s igno rów  
i zwykłej św ity ,  a pobłogosław iw szy  nas klęczących przy 
d rzw iach , w szed ł po  schodach  kw ia tam i u s tro jonych .  I na 
p rzód  pom od li ł  się w  kaplicy, gdzie na w idok  obrazu  św. Jana 
K aniego w y r z e k ł : „Oby Polska teraz miała takich k a p ła n ó w  
P o lem  w sali rekreacyjnej u s ia d ł  na tron ie ,  my zaś w  rzędzie 
uklęknęli . Tutaj pow iedz ia ł  do  nas kilka s łów  gorących, 
zachęcając nas do  „pobożności,  miłości Kościoła i pracy g o r ­
l iw e j ,  abyśm y się stali kiedyś pom ocą i ulgą dla tego nie­
szczęśliwego k ró les tw a (infęlice regno)*, poczem  dodał tonem  
nieco ż a r to b l iw y m : „ len  naród  polski je s t  t ro ch ę  dob rym  i 
t rochę  złym (poco buona, poco cattivaj, m usia ł  on dużo za­
w in ić ,  kiedy go P. Bóg tak  karze, lecz m us i  on także być 
Panu  Bogu d r o g im ,  bo  „quern D eus diligit, castigate  (Kogo 
Bóg miłu je tego chłoszcze) Na co O. P io tr  S em eneńko  od 
rze k ł :  „Ojcze św ię ty ,  o to  i t a 'g a r s tk a  p racow ać będzie, aby 
Polskę całą uczynić św ię tą .11 Poczem  Ojciec św. odw iedził  
nasze celki i re fek ta rz ,  a wszędzie pow iedz ia ł  coś w esołego  
lub  serdecznego. Od kucharza n p  zażądał, by m u  zostawił 
ulubioną pot raw ęfritture , jed n eg o  z a lu m n ó w  po ta rga ł  za włosy, 
Innego nazwał tłuścioszkiem , -  innego m ia n o w a ł  sw oim  secre 
tarietto, sekre tarzykiem  — więc i my go wszyscy z taką swobodą, 
jak dzieci ojca otaczali Gdy w szedł do b ib lio teki ,  napadliśm y 
obces na niego i nie w ypuści l i ,  dopók i nam  sw oich  fotografii 
nie podpisał. D ługo się ociągał ja k b y  s ta ru sze k ,  wreszcie 
m us ia ł  us tąp ić  Tak zabaw iw szy  u  nas p raw ie  godzinę, zo­
s taw ił  b łogos ław ieńs tw o  sw oje i od jechał żegnany okrzykam i 
ludu

G ościowi w y so k ie m u  należało się podziękow ać za u- 
przejm e odw iedz iny  — w ięc w  kilka dni by liśm y znow'u w' 
W aty k a n ie ,  ale tylko komisya nadzorcza,  O. P io t r  Sem eneń 
ko  i dw óch  a lu m n ó w . Przyjął nas z ląż samą serdecznością, 
a na kró tką p rzem ow ę Ojca R ektora  o d r z e k ł :  I  poveri Po- 
lacchi vanno małe — biednym  Polakom zle id z ie ,  i w  c z u ­
łych s łowach u b o le w a ł  nad  sm u tn y m  stanem  Kościoła po l­
skiego „iż karność  zepsow ana a co najgorsza, tradycye naw et 
g iną Przeciwnie w e  W łoszech,  chociaż p rześ ladow an ie  się 
sroży i nie brak  ods tępców , je d n ak  część dobra  stoi silnie 
jako  falanga t nie d a j t  upaść  tradycyom .“ Tutaj Arcybiskup 
F ra n ch i  (nasz w ielk i  przyjaciel) w trąc i ł :  że Biskupi polscy 
są wygnani lub  p rześladow ani,  na co Ojciec św.: „P raw da,  
ten nieszczęśliwy naród  żyje w  ciągłym  ucisku , w ięc  nie 
dz iw na ,  że p raw a  kościelne rozw inąć  się nie mogą, bo  na 
to po trzeba  sw obody. W y  więc ( tu  zw róci ł  się do nas) ma 
cie p racow ać nad wskrzeszeniem ducha kościelnego i być 
jako  lucernae ardesites in  loco caliginoso , vere caliginoso. 
T uta j  jeden  z a lu m n ó w  odw ażył się pow iedz ieć :  „Noi spe- 
rianio in D io  —  m am y tę nadzieję w  Bogu."  „Bravo , bravo, 
zaw ołał ucieszony Ojciec ś w . : więc oni rozumieją po w ło
sku. Ten naró d  polski ma dobre  ucho do nauczenia się ob 
cych języków. Słyszałem Polaków  m ów iących  po fraocuzku 
jak rodowici F rancuz i ."  A Ojciec P io tr  d o r z u c i ł : „Polacy m a­
ją także serce skore  do  nauczenia się p raw dy ."  Otrzymawszy 
b ło g o s ław ie ń s tw o  w róciliśm y do dom u.

O dtąd  Ojciec św. nie p rzesta ł  nam  daw ać ciągłych d o ­
w o d ó w  spółczucia. Ilekroć przejeżdżał ob o k  nas i zobaczył 
zielone pasy ( tak ie  bow iem  nosil iśm y) zaraz sk łada ł  ręce 
jakby  do  m o d l i tw y  i całem sercem nam  b łogosław ił .  K iedyś­
my czasem w  Kościele zbliżyli się do  niego, zaraz nas w ita ł 
czu łem i s ł o w y : o miei poveri Polacchi (o m oi b iedni Polacy); 
raz pa trząc  na nasze s łom iane  kapelusze nazwał nas ża r tob li­
w ie  p ie lgrzym am i i d o d a ł :  „b iedn i ci Polacy, żyją w  ciągłej 
n iedoli ."  W  wilię  Bożego narodzenia  r. I860, gdyśm y mieli 
zasiadać do spólnej wieczerzy, przychodzi pose ł z W aty k an u  
i przynosi nam w  darze od Ojca św ię tego  r i c o t t ę  to jest 
se r  z m leka m igdałow ego, k tóry  m u  zakonnice ofiarowały. 
Nie pow iem , aby se r  len był nadzw yczajn ie  dobrym , wszak­
że pam ięć ta Ojca św. w dzień dla nas lak uroczysty była 
nam  bardzo  miłą. (D. n )

Cennik Izby liandl. i przem.
w e  L w o w i e  d n i a  2G. G r u d n i a .

I . A kcye za sztukę.
Kolei gal Karola L udw ika ....................
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy . . . .
Banku hyp. g. z wpł. 40% • ■ • • • 
Papierni czerlańskiej . . . . . . .
Galie. Banku krajowego . . . . .

II. L isty  zastaw ne za 100 zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ....................
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . . .
Banku hypot. galic. 6 % ....................
Galie, zakładu kred. włościańskiego .

III. O bligi za 100 ztr.
Indemnizacyjne galic................................

i w. ks. Krakow. . . .
> ks. Bukowiń..................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . .

> . i Ił. em. . . .
t • Lw. Czerniow. I. em.
t * > 1 1  em.
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IV. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i .........................
Dukat c e s a r s k i ..............................
N a p o le o n d o r ...................................
Półimperyał rosyjski . . . . . . .
Kubel srebrny rosyjski . . . .

» p a p ie ro w y ............................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. 
Talar pruski srebrny . . . . .
Pruskie bilety kasow e....................
Sfebro ..............................................

Płacą Zadają
w a. w a.

zlr. ct. złr. ct.

243 244
199 50 200 75
95 — 97 —

— 70 —

87 87 50
77 75 78 50
88 40 88 75
91 — 93 —

73 10 73 60

100 101

—

5 73 5 80
5 76 5 84
9 82 9 92
9 96 10 20
1 88 1 94
1 52 1 53

1 83 1 84
121 50 123 25

T o w a r y

Korzec
waży

Na gotowe
od do

Pszenica . . 
Żyto . . . .  
^(Pszenicy 
S 1 *
* (Żyta . . . 

Jęczmień 
Owies . . .  
Kukurudza . .
Hreczka . . . 
Koniczyna . .
Kzepak . . . 
Lnianka . . .
G ruch . . . .  
Łój . . . .  
Potaż . . . .  
Chmiel- . . . 
Spirytus . . .

wied. złr. cnt. | złr. cnt
170 8 40 8 50
160 4 40 4 60
170 — — — —

160 ____ — — —

140 4 80 5 —

100 3 — 3 20
170 4 40 4 50
140 4 50 4 60
180 45 ■ — 46 —

150 IB — 13 50
150 10 10 50
180 5 50 6 —
100 32 50 33 —

100 14 50 15 50
100 50 — 55 —

wiadro 12 — 12 25

K ursa z dnia 23 . grudnia 1869 ,
godz. 2. min. 10 popołndniu.

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 78—. Akcye banku anglo- 
austr 273.— Anglo węg 85 —. Akcye Karola Ludw 242 50. Kolej 
siedmiogrodzka 167 50. Kolej południowa 258 60. Kolej alfoldz. 173 50. 
Kolej państwowa 397 50 Kolej lwowsko-czerniowiecka 200.25 Kolej 
weg półn-wsch 16150 Kolej północna 21150. Kolej Rudolfa 165 .
Kolej węg wschodnia 90 — Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 72 60 
Losy 1864 r 117.—. Kolej Nadcisariska 247 75.

pismo religijne dla ludu
w y ch o d z i  w P e lp l in ie  (w  Prusiech  za ch od n ich )  co  
tydzień  w C z w a r te k  i kosztuje  ćw ierćroczn ie  na p o c z ­
tach w  kraju 7 agr. 6 fen. w  A u stry i  6 0  cent .  a  od 
N o w e g o  K oku  w y c h o d z ić  b ęd zie  w  p o w ię k sz o n y m  
form acie  n ie  p o d w y ż sz a ją c  d o ty ch cza so w ej  przedpła  

ty, jeże li  l iczba a b o n e n tó w  się  p o m n o ż y .

Redakcya prosi z  tego powodu o spieszne i licz­
ne zapisy.

U nakładcy A L E X . V 0 G L A  we Lwowie 
w drukarni Im. Ossolinkich w yszło  i dostać można we 

wszystkich księgarniach jako i w tejże drukarni: 
D ogm atyka ogólna oraz Wstęp do ksiąg s'w. S. i N. 

Przymierza i t. d. przez X. Wł. Jachimowskiego. 
Cena egzemplarza po . . . 4 złr. w. a.
Dzieło to zaliczyła Rada szkolna na posiedzeniu dnia 

4-. września b. r. w  poczet książek dozwolonych do wy­
kładu w c. k. gimnazyach i równocześnie osobnym okól­
nikiem uwiadomiła dyrekeye.

Także jest do nabycia:
H istoryn K ośc io ła  C hrystusow ego napisana 

w języku niemieckim przez dra. M. Robitscha, prze­
tłumaczona na język polski i pomnożona do r. 1 8 6 3  
przez X, Wł. Jachimowskiego, objętości 31 arkuszy 
na wielkim medianowym papierze. Cena 4 złr. 7 0  ct.

Tymże nakładem wyszły przytem: 
N abożeństw o clirześcianina katolika na cały 

rok. Książka do modl mia ułożona przez X. dr. Solec­
kiego kanonika kapituły metrop. lwowskiej. Objętość 
tej książki A l  arkuszy na medianowym papierze. 
Cena egzempl. oprawn. w skórce, w złoconych brze­
gach z futerałem . . .  2  złr. w. a.

B óg nad w szystko. Nabożeństwo dla pobożnych 
chrześcian. Cena egzemplarza broszurowanego 4 0  ct. 
Oprawny w płótno 6 0  ct.
W złoconych brzegach oprawny w skórce 4 złr.

Książką do modlenia:
P oczątk i życia n iebieskiego na ziemi przez 

złączenie się z Bogiem i Świętymi Jego przez X. S. 
Majchrowicza misyonarza Tow. Jezusowego, w płótno 
oprawna i w futerale po 5 0  ct.
W  skórce oprawna i w złoconych brzegach 4 złr. 

M iesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy i N. P. Maryi 
przez X. J Nowakowskiego, przy zamówieniu większej 
ilości egzenij'larzy znacznie ceny zniżone, a poje­
dynczo egzemplarz po . . .  4 0  ct.

Nabożeństw o w czasie odpustu Jub ileu szo­
w ego przez Ojca świętego Piusa IX. nadanego, które 
w archidyecezyi lwowskiej obrz. ład. od dnia 45.  
sierpnia do ukończenia Soboru obchodzić się będzie. 
Cena egzemplarza po 2 0  ct.

N ow enna do Matki B osk iej Niep. Pocz. i N o­
wenna do Serca Pana Jezusa przy znaczniejszej ilości 
po zniżonej cenie egzm. . . . 1 0  ct.

ńw . S tan isław  Biskup Krakowski w *obec dzie­
jowej krytyki przez Maurycego lir. Dzie.duszyckiego 
po cenie . . . . . .  5 0  ct.

O jczyzna przez tigoż samego autora. . 8 0  ct.
Pam iętniki X. C ieciersk iego przeora Dominikanów 

wileńskich, zawierające jego i towarzyszów jego przy­
gody doznane na Sibirze w latach 4 7 9 7 — 1 8 0 4 .  
Cena egzmpl. . . . .  2  złr. 2 0  ct.

Są także do nabycia:
Szkolne książk i jakoto: Ćwiczenia łacińskie dla klas 

wyższych szkół gimnazyalnych przez Trzaskowskiego. 
Cena egzempl. . , . . - 7 0  et.

Także Arytmetyki na I., II., III, IV. klasę do nabycia, na 
każde zamówienie będą na oznaczone miejsce odesłane.

Einladung zum Abonnement
auf das nut dem 1 Janner 1 8 7 0  beginnende neue Quartal der

„Brcslauer Hausblatter.44
D ie „B reslauer H ausblatter" im F orm ate der Berliner Bor- 

senzeitung erseheinen taglich m it A usuahm e der Tage nach den 
Sonn- und Feiertagen und sind gevyohnlich m it einer oder meh- 
reren Beilageu versehen. 8ie sind das e i n z i g e  katholische Ta- 
gesorgan des ostlicheu Deutschlands und bisher ihrem Programm, 
die ewigen Grundsatze der W ahrheit und des Rechtes nach 
alien Seiten hin im offentlichen Leben zu vertreten , m it E nt- 
sebiedenheit nachgekommen Auch konnen die „B reslauer H aus­
b la tte r"  im H inblicke au f die vollstiindigen Telegram m e des 
VVoltf’schen Bureau, die vielen Correspondenzen und Qriginalar- 
tikel aus Rom  und alien Theilen Deutschlands m it R echt als 
eine der billigstęn, selbstiindig redigirten Zeitungen des katho 
lischen D eutschlands bezeichnet werden. F iir  die B elibtheit und 
Trefflichkeit der H ausb latter mag auch der U m stand sprechen, 
dass dieselben bereits im ersten Q uarta le  ihres Bestehens in 
einer Auflage von 5000 Exem plaren nicht allein in Schlesien, 
Posen und Preussen, sondern auch im iibrigen katholischen 
Deutschland ihre V erbreitnng gefunden haben. —  Die Abonne- 
mentspreis betrag t in Breslau in der Expedition und in den 
Commanditen 1 ‘/6 Thlr., ausv a rts  durch die Post bezogen 1 Thlr. 
15 Sgr. viertelj'ahrlich. Inserate finden bei der grossen Auflage 
der H ausb la tter die w eiteste Verbreitung.

Zahlreichen Bestellungen und A uftragen  sieht entgegen

Die Expedition der „B resloner H ausblatter.

Do Szanownych przedpłacicieli na d z ie ło :

„Gaumea Zasady i Całość wiary?
Ponieważ bardzo wielu Szan. przedpłacicieli z pro-  

wincyi uskarża się albo na brak dobrej oprawy, albo 
też na wygórowaną cenę tejże, postanowiłem przeto na 
żądanie przesyłać egzemplarze oprawne w płótno an­
gielskie, trwałe, z napisem złoconym za d op ła tą : od 
oprawy pojedynczego tomu 4 5  ct, od dwóch tomów w 
jednym 55  ct., przy tej sposobności upraszam powtór­
nie wszystkich Szan. przedpłacicieli, by odwrotną pocz­
tą raczyli oznajmić, czy przesełka ma się odbyć poje­
dynczymi tomami, czy też wszystkie tomy razem. —  

Osoby życzące sobie nabyć po tak niskiej cenie  
powyższe dzieło, raczą zg łos ić  się w p r o s t  do wydawcy.

W. Jaworski.

Nakładem powyższej księgarni właśnie co wyszła z druku:

Legenda liryczna o św. Stanisławie,
Biskupie i Męczenniku. —  Słowa Łucyana Siem ieuskie-  

go. —  Wydanie przepyszne. —  Cena 6 0  ct.

Nakładem M. Leitgebera i Spółki w P o z n a n i u  wyszło  
co dopiero i znajduje się na składzie głównym w księ­

garni W. JAWORSKIEGO w Krakowie dzieło:

Lekcye i Ewangelije
na niedziele i święta całego roku kościelnego, 
wyłożone i objaśnione przez X. K. D o r s z e w s k i e g o .  
Dwa tomy in 8vo, Cena złr. 6 .
—  Jestto rodzaj postylli jedyny znanej w literaturze. —
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W ydaw ca. W łaśc ic ie l  i R edak to r  odpowiedzialny A leksander Yogel. W D rukarn i Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim  zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


